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I. STOPNiIE NAUKOWE 

D o k t o r a t y

W bieżącym  sem estrze Rada W ydziału nadała stopień doktora sześciu 
osobom. Są to:

Kg. G erard  S i w e k ,  Założenia teologiczne misji parafialnych Ojców  
Redemptorystów w  Polsce, W arszawa 1982, ss. 254. Prom otor: ks. prof, 
d r  hab. A. Z u b e r b i e r .  Recenzenci: ks. prof. d r hab. J. Ł a c h ,  ks. 
prof. d r hab. A. L. S z a f r a ń s k i  (KUŁ). U chw ała Rady W ydziału 
z dnia 22 m arca 1982 r.

Pnaca podejm uje zagadnienie jednej z fonm przepow iadania słowa 
Bożego, jaką stanow i m isja parafia lna  prow adzona przez Ojców Re­
dem ptorystów  w  Polsce. A utor zm ierzał do daoia odpowiedzi na py­
tanie: jakie są podstaw ow e treści teologiczne, wokół których koncen­
tru je  się całość przepow iadania misyjnego. Treści te  zwane założenia­
m i sprow adzają się do następujących: rozum ienie naw rócenia jako od­
now y życia chrześcijańskiego; u jm ow anie p raw  wiecznych w  antytezie: 
doczesności —_ wieczności; koncepcja życia pobożnego jako spełnienie 
obowiązków. Ź ródłam i tych założeń są: system  m isyjny założyciela 
R edem ptorystów  Alfonsa L iguori oraz teologa czasów nowożytnych. Za­
łożenia te ulegają współcześnie pew nym  m odyfikacjom  pod wpływem 
przem ian zachodzących w  koncepcji m isji Redem ptorystów  na zacho­
dzie Europy i pod w pływ em  rozw oju współczesnej teologii.

Ks. W ojciech B o l o  z, Personalistyczne uzasadnienie norm moralnych  
w  dokumentach Soboru Watykańskiego II, W arszaw a 1982, ss. 185 +  
XVIII.
P rom otor: ks. prof. dr hab. St. O l e j n i k .  Recenzenci: ks. prof, d r hab. 
Sz. W i t e k  (KUŁ),, ks. doc. d r  hab. H. J u r o  s. U chw ała Rady Wy­
działu dnia 22 m arca 1982 r.

Rozpraw a odpowiada na pytania, w  jak i sposób Sobór W atykański 
II odw ołuje się do godności osoby ludzkiej przy uzasadnieniu głoszo­
nych przez siebie norm  m oralnych.

W św ietle wypowiedzi Soboru norm a m oralna jest zdaniem  paw in- 
nościowym, w yrażającym  słusznie in terpersonalne relacje tw orzące po­
rządek  m oralny, będący m iarą i  k ry terium  ludzkiego działania. Tak 
rozum ianą norm ę m oralną, Sobór W atykański II  uzasadnia poprzez bez­
pośrednie odwołainie się do godności osoby ludzkiej. Godność osoby 
rozum iana jest zatem jako aksjologiczna podstaw a obligatryjnego cha­
ra k te ru  norm  m oralnych. Domaga się ona ochrony i prom ocji osoby. 
Aby skutecznie chronić i prom ow ać osobę, Sobór uzasadnia głoszone 
norm y m oralne również przez odwołanie się do au to ry te tu  Boga, k tó­
ry  jego zdaniem, jest jej najisto tn iejszym  gw arantem . A rgum entacja
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teonom iczna nie sprzeciw ia się, według V aticanum  II, argum entacji 
personalistycznej; jest jej przedłużeniem  i wzmocnieniem.

Jan  J a r e k , ,  Pneumatologiczny i charyzmatyczny charakter Kościoła 
w teologii prawosławnej. W arszawa 1082, ss. 25.1. P rom otor: ks. prof, 
d r hab. J. M y ś k ó w .  Recenzenci: ks. doc. dr hab. W. H r y n i e w i c z  
(KUL), ks. prof. d r hab. St. B o g a c k i .  U chw ała Rady W ydziału z 
dnia 22 m arca 1(982 r.

Jest to próba syntezy dotychczasowego dorobku teologii praw osław ­
nej na tem at pneum atologiezno-charyzm atyeznego charak teru  Kościo­
ła. Dokonano tego w  trzech rozdziałach. N ajp ierw  przedstaw iono ogól­
ny zarys pneum atologii w schodniej w  tryn ita rsk im  kontekście z uwzglę­
dnieniem  relacji m iędzy pneum atologią a eklezjologią oraz omówieniem 
pentekostalno-epikletycznego w ym iaru  Kościoła. Kolejny rozdział to 
n u r t charyzm atyczny w  eklezjologii praw osław nej: teologia charyzm a­
tów, charyzm atyczny charak te r „soboruosti”, niestw orzone energie Bo­
skie jako dary  Ducha Świętego. Rozdział trzeci zaw iera omówienie 
eklezjologii eucharystycznej w  u jęciu  N. A fanasjew a w  jej pneumato·- 
logieznym aspekcie w raz z ekum enicznym i im plikacjam i tego w ym ia­
ru. Bardzo szczegółowo zostały zbadane tu  ak ty  charyzm atyczne Ko­
ścioła (sakram enty, w stąpienie do Kościoła i ustanow ienia do posłu- 
giwań), następnie charyzm aty  kap łaństw a powszechnego oraz posługi- 
w ań funkcjonalnych w  Kościele.

Ks. S tan isław  T u  ł o d z i e с к  i, Pojęcie rachamim w  Starym Testamen­
cie. W arszawa 11982, ss. 249. P rom otor: ks. prof. d r  hab. St. G r z y b e k .  
Recezenci: ks. d r hab. M. F i l i p i a k  (KUL), ks. prof. dr hab. J. W. 
R o s ł o n .  U chw ała R ady W ydziału z dnia 26 kw ietn ia 1972 r.

Treścią rozpraw y jest egzegeza w szystkich tekstów  Starego T esta­
m entu, w których po jaw iają się term iny pnia słownego rchm, i okre­
ślenie rzeczywistości, jaką każdy z term inów  w  ram ow ym  kontekście 
wyraża. W oparciu o uzyskane tą  drogą ustalenia, dokonano w  form ie 
wniosków, analizy treści term inów  w yróżniających w  nich aspekt uczu- 
ciowo-osobowy oraz aspekt zbawczy w  ram ach bardziej szczegółowych 
relacji. Zam yka rozpraw ę porównawcze zestaw ienie wniosków w r a ­
m ach dwóch zasadniczych kręgów  relacji: stosunków pomiędzy ludźmi 
oraz stosunku Boga do ludzi.

Jan ina W i ś n i e w s k a ,  Koncepcja teologii Angelusa Silesiusa (Jana 
Schefflera). W arszawa 1982, ss. 302. Prom otor: ks. doc. dr hab. H. J u- 
r  o s. Recenzenci: ks. prof, d r hab. A. S k o w r o n e k ,  ks. doc. dr hab. 
W. S ł o m k a  (KUL). U chw ała R ady W ydziału z dnia 21 czerwca 
! 'i982 r.

Usystem atyzow anie poglądów teologicznych Angelusa Siilesiiusa pod 
kątem  ich w ew nętrznej logiki i rozwoju problem atyki pozwoliło od­
kryć w  nich pewne idee przewodnie, zw orniki myślowe decydujące
0 tym , że m ożna mówić o teologii Angelusa Silesiiusa jako pewnej 
zw artej konstrukcji. W yznacza ją teocentryzm , chrystocentryzm  i ekle- 
zjocentryzm . Teocentryzm  jako pierw szoplanow y jest k lam rą spinającą 
wszystkie inne elem enty. Oznacza też takie ukierunkow anie m yśli teo­
logicznej Silesiusa, dzięki którem u każde zagadnienie może być roz­
w ażane w  kręgu wychodzącym Od Boga poprzez C hrystusa i Kościół
1 prowadzące ponownie do Boga. Nie wyklucza to nachylenia an tro ­



, [ 3 ] K R O N IK A  W Y D Z IA Ł U  T E O L O G IC Z N E G O 3 2 5

pologicznego, obejm ującego perspektyw ę chrystologii i eklezjologii., nie 
p rzekreśla hum anizm u transcendentnego.

Rozważania przedm iotow e pozwoliły odkryć dwa pozostałe sk ładni­
k i m etateoretycane: m etodę oraz cel i zadania: W śród m etod w yróżnio­
no metodę pozytywną, historyczną, scholastyczną. Podkreślono skłon­
ności do ujęć au torytatyw nych, apologetyczno-polem iczny charak ter teo­
logii, zam ierzenie obiektywności wyw odu przez postaw ienie celów prag­
matycznych,. wytyczonych ideą unijną.

Ks. H enryk S k o r o w s k i ,  Ethos Kaszubów w  twórczości literackiej 
Augustyna Necla, W arszawa 1982, ss. 219. P rom otor: ks. doc. d r hab.
H. J  u r  o s. Recenzenci: ks. prof. d r hab. St. O l e j n i k ,  ks. prof, d r 
hab. St. W i t e k  (KUŁ). U chw ała R ady W ydziału z dnia 21 czerwca 
1982 r.

Rozpraw a m iała na celu odpowiedzieć na pytanie; jak faktycznie 
przedstaw ia się m oralność ludności kaszubskiej i jakie jest jej em pi­
ryczne w yjaśnienie. Takie ujęcie problem atyki i celu przedmiotowego 
rozpraw y umieszcza ją na granicy badań etologieznych, które w ym a­
gają określonego źródła. Ź ródłem  dla pracy jest twórczość literacka 
A. Necla. P raca  składa się z czterech rozdziałów. W pierw szym  poszu­
ku je au to r odpowiedzi na pytanie: w  jakim  stopniu twórczość A. Necla 
jest dokum entem  ethosu Kaszubów; dokonano tu  również szczególnego 
opisu ethosu Kaszubów. Rozdział drugi: Ethos Kaszubów w  aspekcie 
geopolitycznym i historyczno-społecznym  zaw iera opis określonych w a­
runków  życia i ich oddziaływ anie na m oralne postaw y ludzi. Rozdział 
trzeci jest opisem stanu świadomości m oralnej Kaszubów. O statni roz­
dział jest syntetycznym  opisem konkretnych postaw  m oralnych. W za­
kończeniu rozpraw y sform ułow ano tezę, że ethos Kaszubów jest etho- 
sem chrześcijańskim .

И . SYM POZJA I SESJE NAUKOWE 

Ί. S e m i n a r i u m  p e d a g o g i z a c y j n e

Na zlecenie Kom isji Episkopatu d/s Sem inariów  Duchownych odby­
w ają  się każdego roku akadem ickiego n a  terenie ATK (podobnie i na 
KUL) sem inaria naukow e poświęcone tzw. pedagogizacji księży-studen- 
tów. Ma ona na celu przygotow anie ich do ew entualnego pełnienia 
ro li profesora lub m oderatora w  sem inarium  duchownym  albo w  in­
nym  ośrodku kształcącym  kandydatów  do kapłaństw a lub zgrom adze­
nia zakonnego.

Zajęcia pedagogizacyjne rozpoczęły się na ATK w roku akadem ic­
kim  1973/4, a odpowiedzialnym  za ich prow adzenie jest ks. doc. d r hab. 
Janusz Tarnow ski, Z ram ienia Episkopatu czuwa nad przebiegiem  pe­
dagogizacji ks. biskup dr Lech Kaczm arek, ordynariusz gdański, prze­
wodniczący K om isji Episkopatu d/s Sem inariów  Duchownych.

W ubiegłym  roku akadem ickim  tem atem  zajęć była form acja asce­
tyczna studentów , w  roku bieżącym — in te lek tualna, a na rok następ ­
ny przew iduje się jako tem at form ację duszpasterską. Tak zorganizo­
w any trzy letn i cykl sem inariów  pedagogizacyjnych stanow i pew ną ca­
łość w oparciu o dekret Optatam totius Soboru W atykańskiego II oraz 
Ratio fundamentalis institutionis sacerdotalis.

P rogram  sem inarium  pedagogizaeyjnego w  roku akadem ickim  1931/2 
obejmował:
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1) Prelekcję prof, d r hab. M ieczysława Go g а с z a pt. Dialog dydak­
tyczny w  szkole wyższej,

2) K onw ersatoria nt. Autorytet a dialog w  nauczaniu i wychowaniu, 
k tóre prow adzili M. G o g а с z i ks. J. T a r n o w s k i .

Sem inarium  odbyło się w  dwu term inach: i m arca oraz 19 kw iet­
nia 1982, aby dać możność wzięcia udziału w szystkim  księżom studen­
tom, a także zainteresow anym  uczestnikom  świeckim.

Zebranych pow itał i w prow adził w  problem atykę zajęć ks. prof, dr 
hab. Remigiusz S o b a ń s k i ,  rek to r ATK. Obu spotkaniom  przew od­
niczył ks. J. T a r n o w s k i .

Oto streszczenie w ykładu prof. dr. hab. M. G o g а с z a:
Szkoła wyższa to z rac ji uzdolnień i m otyw ów  słuchaczy ich pozna­

w anie oraz tw órcze upraw ianie w ybranej dziedziny, owocujące w e­
w nętrznym i lub zew nętrznym i dziełam i człowieka. Nauczanie w tej 
szkole, zakładające ogólne przygotowanie in te lek tu  w  jego spraw no­
ściach teoretycznych i praktycznych,, jest zawsze w yw oływ aniem  ro ­
zum ienia zw iązku studiow anych inform acji z sam ą rzeczywistością. To 
nauczanie w  szkole wyższej może m ieć dwa cele. Pierw szy cel to 
przygotow anie do produkow ania w ytw orów  użytecznych zarówno w e­
w nętrznych (np. cnoty), jak i zew nętrznych (np. teorie, dzieła sztuki 
lub techniki), zgodnie z rozum ieniem  zależności m iędzy tworzywem , 
p racą i celem w ytw oru oraz proporcjonalnie do odkrywczości i przew i­
dyw ania twórcy. Takie cele nauczania wyznaczają szkołę techniczną.

Drugi cel to przygotow anie do pogłębienia samego rozum ienia tak  
dalece, by owocowało sam odzielnym  identyfikow aniem  rzeczywistości, 
zarazem  identyfikow aniem  zgodności z nią w ew nętrznych i zew nętrz­
nych dzieł ku ltu ry  oraz by owocowało proporcjonalnym i do tego ro ­
zum ienia decyzjam i sytuując człowieka w  pełnej w ierności praw dzie 
i dobru tego, co realn ie istnieje. Takie cele nauczania wyznaczają un i­
w ersytet.

U niw ersytet zawsze m usi być uczelnią hum anistyczną, gdyż w ierność 
jej program u praw dzie i doboru sytuuje ludzi, stanow iących un iw ersy­
tet, w łaśnie w  hum anizm ie. Ta w ierność praw dzie i dobru powoduje 
hum anizm  tylko w tedy, gdy identyfikacja dobra i p raw dy nie jest 
dowolna, lecz wyznaczona .realnością bytów, a wśród nich człowieka.

U niw ersytet więc to w spólnota słuchaczy i nauczających, którzy 
w celu poszukiw ania praw dy naw iązują relacje  zaufania, przyjaźni i 
nadziei trw an ia  w  dobru i praw dzie. R ealizują cel nauczania przez 
nauczanie.

Nauczanie uniw ersyteckie jest powodowaniem przez nauczającego lub 
aktywizow aniem  przez niego w  intelekcie słuchacza rozum ienia związ­
ków m iędzy studiow anym i inform acjam i i rzeczywistością w  tak i spo­
sób, że słuchacz w nikając w  m yślenie nauczającego przekracza je i u j­
m uje sam ą już praw dę jako w ynik swego spotkania w prost z jawiącą 
m u się rzeczywistością.

K rótko mówiąc, nauczanie uniw ersyteckie jest spotkaniem  in telektu  
słuchacza z rzeczywistością dla odnalezienia praw dy  poprzeiz m yślenie 
nauczającego.

Dialog jest spotkaniem  osób przez rozmowę dla zrozum ienia się 
i zbliżenia. Jest z tego względu powodowaniem w zajem nej odpowie­
dzialności za siebie, a tym  sam ym  jest składnikiem  nauczania w  zw ią­
zanej z dydaktyką perspektyw ie pedagogicznej. Spaja tę dydaktykę z 
pedagogiką. Chroni nauczanie podtrzym ując w  okresie kryzysów  trw a- 

, nie więzi osobowych, gdy przestaje je scalać w łaściw e nauczanie po­
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szukiw ania praw dy. Podtrzym uje zaufanie między słuchaczem i nau ­
czającym.

Dodajm y, że sem inaria duchowne są szkołam i wyższymi o charak ­
terze uniw ersyteckim . Nie są szkołam i technicznym i, gdyż ich celem 
n ie  jest produkow anie użytecznych w ytw orów . M ają charak ter un iw er­
sytecki, gdyż ich celem jest pogłębienie rozum ienia i decyzji. Od uni­
w ersy te tu  różni seminaria· to,, że są zarazem  Kościołem, gdyż są w spól­
notą, scaloną miłością do Chrystusa. U niw ersytety  są w spólnotą sca­
loną poszukiw aniem  praw dy. S taw ia to  un iw ersytet w zasięgu C hry­
stusa, lecz nie czyni Kościołem.

K onw ersatorium  nt. Autorytet a dialog w  nauczaniu i wychowaniu  
zostało tak  zorganizowane, że prob lem atyką związaną z sem inariam i 
duchow nym i zajm ow ała się grupa księży studentów  pod kierunkiem  
ks. J. Tarnowskiego, natom iast inni studenci pracow ali w  grupie pro­
w adzonej przez M. Gogaoza.

W obu grupach w yrażano przekonanie, że dialog dydaktyczno-w ycho­
w aw czy stanow i konieczny w arunek, bez którego nie może być osią­
gnięty au to ry te t autentyczny. N adm iar w ykładów , prowadzonych mo­
nologowe nie sprzyja naw iązaniu  dialogu profesora ze studentam i. D la­
tego pożądane jest powiększenie liczby ćwiczeń zwłaszcza w  sem ina­
riach  duchownych. Okazją zaś do zaistnienia dialogu personalnego po­
w inny stać się koła zainteresow ań i nieform alne grupy studentów , 
gdzie profesor będzie mile w idzianym  gościem. N ajistotniejsze byłoby 
natom iast stw orzenie k lim atu  dialogu jako realnej podstaw y w zajem ­
nego szacunku i zaufania, a także au to ry te tu  wychowawczego.

2. S y m p o z j u m  p o ś w i ę c o n e  a d  h o r  t  а  с j i 
F a m i l i a r i s  C o n s o r t i o

W dniu 22 m arca br. odbyło się sym pozjum  n a  tem at najnowszego 
dokum entu  Stolicy A postolskiej poświęconego rodzinie — adbortacji 
Familiaris Consortio.

Na w stępie obrad odczytano Wprowadzenie do sympozjum  pióra 
bpa prof. dr. hab. Kazimierza· M a j d a ń s k i e g o .  K siądz 'Biskup przy­
pom niał, że adhortacja  jest owocem prac Synodu Biskupów z roku 
1980 w  Rzymie. W ydarzenia z 13 m aja  11981 roku odsunęły na kilka 
m iesięcy prace nad redakcją dokumentuj, k tó ry  ukazał się dopiero 
20 października 1981 r.

P ierw szy re fe ra t wygłosił ks. doc. d r hab. Jerzy  B a j d a  na tem at: 
Wizja etyki w  papieskiej adhortacji Familiaris Consortio. Oto stresz­
czenie tego refera tu :

Ogólna s tru k tu ra  etyki przem aw ia za tym , że jest to etyka pow oła­
nia, przy czym samo pow ołanie należy rozum ieć w  sposób teologiczno- 
-biblijny. Powołanie człowieka w ynika z Bożego zamysłu, a zostaje 
p rzekazane człowiekowi mocą Słowa Bożego, które jest w  pełnym  zna­
czeniu Słowem Stwórczym. Spełnienie Bożego pow ołania polega na 
urzeczyw istnieniu Bożego zamysłu,, a tym  sam ym  na objawieniu Boga 
jako Miłości.

Zam ysł Boży jest nadal w łaściw ym  źródłem  dla antropologii. Bóg 
nie porzucił swego zam iaru, jaki powziął wobec człowieka „od po­
czątku”,, lecz doprowadził swój p lan  do przew idzianej pełni i dosko­
nałości, w  Jezusie Chrystusie, Słowie W cielonym. Sakram entalny  po­
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rządek Zbaw ienia pozw ala człowiekowi odzyskać więź z tym, co było 
„od początku” i doprowadzić całą (integralną) praw dę człowieczeństwa 
do jej pełni, jako na nowo i definityw nie daną w  Chrystusie.

W sw ojej płaszczyźnie poznawczej jest to etyka oiparta na ofoiek- 
tyw iźm ie (obiefctywistyeznym pojm ow aniu prawdy). Równocześnie nie 
jest to p raw da zw iązana z optyką określanej, ograniczanej filozofii. 
Podobnie jak człowiek został odnowiony w  Chrystusie, tak  i pozna­
nie praw dy  człowieka (człowieczeństwa) jako norm y postępow ania do­
konuje się w  kontekście objaw ienia Słowa Wcielonego, w  kontekście 
w iary  oraz przy  posłudze Kościoła, k tó ry  jest nauczycielem także p raw ­
dy m oralnej. N orm a m oralności w idziana na płaszczyźnie praw dy nie 
dopuszcza in te rp re tac ji relatyw istycznej, subiektyw istycznej czy sy- 
tuapjpnistycznej. Papież jasno odróżnia w ym iar psychologiczny i epi- 
stemólogiczny świadomości m oralnej człowieka: pierw szy zakłada m o­
żliwość w zrostu i dojrzew ania postaw, drugi o tw iera człowieka ku  
praw dzie, k tó rą  należy przyjąć w pełni i w  sposób bezw arunkow y, co 
w łaśnie stapow i fundam ent i początek autentycznego w zrastania czło­
wieka.

Szczególne m iejsce przypada w  te j etyce kategorii osoby. E tyka jest 
m ożliwa w  ogóle· dzięki istnieniu św iata osób; w zajem nie, osoba od­
na jdu je  właściwe sobie m iejsce w  porządku istnienia przez sam ospeł- 
nienie w  porządku w artości. W łaściwym sposobem odniesienia do oso­
by jest moralność. W łaściwą płaszczyzną działania osoby jest płaszczy­
zna w artości m oralnej. Teoria osoby jest bogato karm iona treściam i 
O bjawienia. M ożna w  te j teorii w yróżnić w arstw ę teologiczną, chry- 
stólogiczno-komunijn,ą i antropologiczno-transcendentną. W ten sposób 
pełny w ym iar egzystensji osoby obejm uje relację do Trójcy Osób Bo­
skich, do Kom unii osób stw orzonych (w C hrystusie i przez Chrystusa) 
i do całej rzeczywistości poza-oisobowej, do k tó rej osoba odnosi się 
w  gruncie rzeczy poprzez siebie sam ą (nie na płaszczyźnie rzeczy).

Nie wchodząc w  szczegóły etyki m ałżeńskiej i rodzinnej, należy 
stwierdzić, że Familiaris Consortio jest zdecydowanym  i zasadniczym  
przekroczeniem  tzw. „etyki stanow ej” ; podstawowe, w artości pow oła­
nia małżeńskiego i rodzinnego ukazuje bowiem jako substancję powo­
łania ludzkości w ogóle: stosunek do tajem nicy życia jest po prostu  
m iarą  'Człowieczeństwa. Odnosi się to także do całościowo pojętego po­
w ołania Ludu. Bożego, w  k tórym  m ałżeństw o i dziewictwo stanow ią 
równoległe, nieoddzielne i kom plem entarne form y powołania mężczy­
zny i kobiety (jako człowieka) do miłości.

Ks. dr Bronisław  M i e r z w i ń s k i  w swoim referacie zwrócił uw a­
gę na to, że układ  adho rtac ji jest batndzo pastoralny.

P rzedstaw iając elem enty pastoralnej syntezy adhortacji i odwołując 
się do konkretnych sform ułow ań dokum entu autor w skazał na zbież­
ność adhortacji z w ytycznym i dwóch Instrukcji Episkopatu Polski z 
roku 1969 i 1975 na tem at przygotow ania do m ałżeństw a. Wiele m iejsca 
p relegent poświęcił duszpasterstw u rodziny. Podkreślił, że w edług 
w skazań adhortacji treścią  przygotow ania do małżeństwa· m a być prze­
de wszystkim  form acja praw idłow ych postaw  m ałżeńskich młodego 
pokolenia.

Bp dr S tanisław  S t e f a n e k  m ów ił na tem at; Zamysł Boży i  jego 
wypełnienie. Dokonał tu  pewnych uogólnień jeśli chodzi o źródła na 
których została oparta  adhortacja . Podkreślił, że dokum ent ten  zawie­
ra  głęboko zin terpretow aną syntezę teologii biblijnej i bardzo liczne 
odniesienia do nauki Kościoła po Soborze W atykańskim  II. Wskazał,
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że w  dokumencie jest bardzo, bogaty program  przygotow ania do zaw ar­
cia sakram entalnego m ałżeństw a oraz otoczenia opieką m ałżonków prze­
żyw ających kryzys.

K olejny mówca ks. doc. d r hab. J. T a r n o w s k i  w ybrał z doku­
m entu  podstaw owe treści ważne dla pracy pedagogicznej. Odwołując 
się do czw artej części adhortacji poświęconej duszpasterstw u rodzin, 
podkreślił że szczególnie ważne jest w  przygotow aniu do m ałżeństw a 
przygotow anie dalsze zaczynające się już w  dzieciństwie. Jeśli to przy­
gotowanie nie przebiega praw idłow o praca w  następnych la tach jest 
m ało owocna^ Podjął następnie problem  dialogu w  rodzinie i pow ie­
dział, że Ojciec św ięty rozum ie go jako: dialog pomiędzy małżonkam i, 
pomiędzy rodzicam i i dziećmi, i dialog pomiędzy rodzinam i.

Ks. d r F ranciszek G ł ó: d przypom niał, że Papież wzywa ' do badań 
nad stanem  dzisiejszej rodziny. Jest to zadanie zarówno dla socjolo­
gów jak  i psychologów. B adania pow inny nie tylko ukazywać jak jest 
w  rodzinie dziś, ale pow inny dotrzeć do przyczyn tego stanu. Psycho­
logia pow inna nadto  ukazać kierunek w yjścia z sytuacji trudnych, n e ­
gatywnych. M ówca w skazał tu  na potrzeby rozw oju poradnictw a in ­
terdyscyplinarnego dla rodzin będących w  kryzysie.

D r med. M onika W ó j c i k  w  swej wypowiedzi podkreśliła, że do­
kum ent Ojca świętego przypom ina kim  jest człowiek jako osoba i jak 
w  te j re lacji trzeba patrzeć na płciowość człowieka. Zwróciła uwagę 
na fak t, że w  dokumencie jest w yraźnie powiedziane, że płciowość 
trzeba odczytywać w  trakcie osobistego rozwoju, rozwoju rodziny i spo­
łeczeństwa. Jako bardzo isto tną spraw ę postaw iła konieczność opraco­
w ania K arty  P raw  Rodziny.

O sta tn i mówca ks. doc. d r W itold Z d a n i e w  i с z zwrócił uwagę 
na aspekty  socjologiczne adhortacji obecne w  części pierwszej i w  czę­
ści czw artej. W części pierw szej w ystępuje niejako zam ówienie na 
dokonanie diagnozy socjologicznej współczesnej rodziny. W części 
czw artej mowa jest o duszpasterstw ie rodzin w przypadkach trudnych 
w  rodzinach. Mówca analizował dokum ent od strony zadań stojących 
przed socjologią.

W dyskusji skoncentrow ano się wokół spraw  związanych z porad­
nictwem  przedm ałżeńskim  oraz rodzinnym  prow adzanym  przez Kościół. 
W skazano na zadania jakie stoją tu  przed świeckimi.

Sym pozjum  podsum ow ał bp St. S t e f a n e k .  S tw ierdził że w  wielu 
wypowiedziach stale przew ijało się słowo .„rozwój” : w  ujęciu biolo­
gicznym, psycho-pedagogicznym , a także „rozw ój”, k tóry  został określo­
ny praw am i Objawienia. Podkreślił, że słowo „rozwój” oznacza nie 
tylko zadanie, ale stanow i jakby odpowiedź na wiele problem ów i 
trudności jakie jaw ią się współcześnie przed rodziną.

3. S y m p o z j u m  m i s j o l o g i c z n e

W dniach 18— 19 m aja  br. odbyło się organizowanie przez specjali­
zację m isjologiczną sym pozjum  na tem at: Misjonarze polscy w  kwiecie.

Podczas sympozjum, k tóre rozpoczęło się w  niedzielę o godz. 10 mszą 
św iętą koncelebrow aną pod przew odnictw em  ks. p rorek tora doc. dr. 
hab. H. J u r o s a ·  zebrani w ysłuchali następujących referatów : Wpro­
wadzenie do obrad (ks. doc. dr hab. W. K o w a l a k ) ;  Udział Polski 
го dziele m isyjnym  Kościoła (ks. doc. dr hab. F. S t o p n i a  k) ; Dzia­
łalność misyjna Sióstr Franciszkanek Misjonarek Maryi (s. T. N o w a k
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FMsM); Wkład, Sióstr Służebniczek Ducha Świętego w  dzieło misyjne  
Kościoła (s. E. M a l i n o w s k a  SSpS); Udział Sióstr Służebniczek Sta­
romiejskich w  dziele m isyjnym  (s. M. Ł a w e e k  a SIC); Praca Sióstr 
Szarytek w  krajach misyjnych  (is. B. D ł u g o w s k a  SM i s .  G. R a j -  
n o w s k a  SM); Werbiści w  służbie misji (ks. J. A r  l i k  SVD); Dzia­
łalność m is y jn a ‘Księży Misjonarzy (ks. J. P i t o ń  CM); Salezjanie pol­
scy na misjach (ks. S. S z m i d t  SDB); Działalność Chrystusowców  
wśród Polonii (ks. dr G. O k r o y  TCh); Polscy księża fideidoniści (ks. 
dz. A. K o s o r z  SVD); Sens i motywacja działalności misyjnej w  oce­
nie polskich misjonarzy (ks. W. W e s o ł y  SVD).

W sym pozjum  w.zięło udział ponad 100 osób. W dyskusji podkreślo­
no, że obecnie na m isjach p racu je 1.202 polskich m isjonarzy i m isjo­
n are k  w  60 k ra jach  na wszystkich kontynentach. W te j liczbie jest: 
888 księży i braci zakonnych, 301 sióstr zakonnych, 13 osób świeckich.

4. S y m p o z j u m  w  I r o c z n i c ę  ś m i e r c i  
k a r d .  S t e f a n a  W y s z y ń s k i e g o ,

W i e l k i e g o  K a n c l e r z a  ATK

Dnia 28 m aja br. w  pierw szą rocznicę śm ierci ks. kard. Stefana 
W yszyńskiego P rym asa Polski a naszego W ielkiego K anclerza odbyło 
się w  ATK sym pozjum  naukow e poświęcone1 osobie zmarłego Prym asa.

Sym pozjum  poprzedziła m sza św ięta koncelebrow ana przez księży 
profesorów  pod przew odnictw em  bpa doc. dr. hab. K. R o m a n i u k a  
w  kościele na Bielanach odpraw iona w  in tencji zm arłego Prym asa. 
Ksiądz Biskup wygłosił też kazanie, którego tekst podajem y w ca­
łości:

Przez tę ofiarę mszy św iętej pragniem y złożyć Bogu najwyższem u 
hołd i okazać naszą wdzięczność za dobroć, k tórą objawił w przym io­
tach  m oralnych zm arłego przed rokiem  Księdza Prym asa.

W iele już o zm arłym  napisano, powiedziano. W szystko zmierzało 
do tego by znaleźć odpowiedź na pytanie: jakim  był Prym as, kim  był 
w ielki P rym as Polski.

Był nade wszystko człowiekiem bardzo klarow nych i mocnych za­
sad. Jego h ierarch ia w artości była mocno osadzona. Jego zasady ży­
ciowe w yrasta ły  w prost z Ewangelii, k tó rą  żył praw dziw ie na codzień; 
były klarow ne, były mocne i w yrażały się jakże często dobrze nam  
znanym : non possumus. Ich w yrazem  była też wym owna w swej treści 
dewiza apostolskiego posługiwania Prym asa: Soli Deo. Był napewno 
człowiekiem  niepodważalnych zasad. W ypadło rnu za nie cierpieć, ale 
ich nie zmienił. To nam  się tylko mogło czasem wydawać, że niektóre 
zasady wielkiego Prym asy uległy przew artościow aniu, uległy zm ianie — 
one były tak ie same, niepodzielne. Był więc człowiekiem mocnych za­
sad. Człowiekiem autory tetu . Człowiekiem za jakiego form atem  ludz­
kość dzisiejsza w yraźnie tęskni!

Ksiądz Prym as był człowiekiem m odlitw y; modlitwy, gdy się jej 
dokładnie przyjrzeć bardzo Pawiowej. W edle zaleceń św. Paw ła m o­
d lił się ciągle, nigdy nie ustaw ał. Cokolwiek w ypadało m u czynić, 
w szystko odbywało się na tle  m odlitwy, m odlitw y ciągłej pełnej w dzię­
czności. I jak  Paw łow a była to też m odlitw a najczęściej zanoszona 
w  in tencji innych. Dowiedzieliśmy się niedawno z fragm entów  p a ­
m iętn ika Jerzego Zawiejskiego, że na wieść o śm ierci Bolesława Bie­
ru ta  odpraw ił za niego mszę świętą, i nie jeden raz w spom niał o jego
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duszy. Znany jest fragm ent jego rozmowy z pew nym  kapłanem,, k tóry  
narzekał na niemożność porozum ienia się ze swym i pracownikam i. 
Prym as cierpliw ie w ysłuchał, a potem  zapytał: czy i jak często ksiądz 
proboszcz m odli się za swoich współpracowników.

Był człowiekiem m odlitw y ciągłej, m odlitw y za innych, m odlitw y 
zawierzenia. Tu znowu przypom ina się św. Paweł. Ten zwłaszcza z 
końca ósmego rozdziału L istu  do R zym ian. Nic nie było w  stanie ode­
rw ać go od C hrystusa, z k tórym  pozostaw ał n a  modlitw ie.

Był P rym as człowiekiem praw dziw ego um iłow ania Ojczyzny. Przez 
długi czas w ielu nie mogło tego zrozumieć. P atrio tyzm  P rym asa Polski 
był bardzo głośno i hałaśliw ie kwestionowany. Za jego niezrozum ie­
nie w ypadło m u w iele wycierpieć. Bo P rym as m iłował Polskę nie tylko 
tę w  jej m aterialnych, politycznych granicach. Miłował Ojczyznę w 
jakiejś niezrozum iałej dla zwykłych śm iertelników  perspektyw ie dzie­
jowej; m iłow ał nade wszystko duszę narodu  polskiego. Doczekał się 
chwili, że zrehabilitow ano Jego patriotyzm , jego miłość do Polski. Wy­
raźnie w skazyw ano na· niego jako na wzór autentycznego um iłow ania 
Ojczyzny. Była to dla niego z pewnością praw dziw a pociecha, bo O j­
czyzny ani na m om ent kochać nie przestaw ał i bronił jej zwłaszcza 
w  zagranicznych kontak tach  z w ytrw ałością godną najwyższego po­
dziwu. Był tedy P rym as człowiekiem praw dziwego um iłow ania swojej 
Ojczyzny.

I wreszcie po trafił odczytywać — może jak  n ik t w  Polsce ·— pol­
skie znaki czasu. W rozm aitych dziedzinach naszego życia: w liturgii, 
w  życiu społeczno-politycznym , w  odniesieniu do poszczególnych lu ­
dzi. On się nie zm ieniał; on. um iał czytać znaki czasu, które uważał 
zawsze za w yrazy specyficznie pojm owanego O bjaw ienia Bożego.

Takim  był P rym as Polski. Powiedziano o nim  wiele innych rzeczy. 
P róbujem y stworzyć syntezę tej nieprzeciętnej duchowości. Te cztery 
cechy pow inny się jednak  znajdow ać na planie pierwszym.

D ziękujem y dziś Bogu wszechmogącemu, że sw oją dobroć, mądrość, 
łaskaw ość objaw ił nam  w  rozm odleniu P rym asa Polski, w  Jego nieza­
chw ianych zasadach m oralnych, w  Jego um iłow aniu Ojczyzny, i w  Jego 
nieom ylnym  czytaniu nowych dziejów.

Po mszy św iętej Zebranych pow itał ks. rek to r prof, d r hab. R. S o- 
b a ń s k i ,  k tó ry  scharakteryzow ał działalność K ardynała P rym asa w  n a­
stępujących słowach:

Osiem dziesiąt la t to czas jak i Bóg dał S tefanow i kard. W yszyńskie­
mu, a zarazem  był to czas jak i on dał Bogu i św iatu, Kościołowi, O j­
czyźnie, nam  w szystkim . N a ten  czas trzeba popatrzeć także z innej 
obiektyw nej strony. To są la ta: 1901, 1924, 11946, 1948, 198il a pomiędzy 
tym i tak ie  daty  jak: 1939—1945, 1956, 1970„, 1980 by w ym ienić tylko 
daty  bardzo przecież dla wszystkich wym owne, czy też la ta; 1963—'1956 
jako może bardzo w  życiu P rym asa osobiste ale o ogromnie daleko­
siężnych konsekwencjach.

W skazuje przykładow o na te lata, one bowiem  egzem plifikują nam  
skalę w ydarzeń z jakim i zm agał się ks. prym as S tefan  Wyszyński. 
One rysu ją nam  historyczne tło te j postaci. A przecież trzeba te  la ta  
jeszcze uzupełnić dziejam i Kościoła trzeciej ćw ierci dwudziestego w ie­
ku, tym  w szystkim  co znalazło w yraz w  Soborze W atykańskim  II, Ko­
ścioła reflektującego nad sw oją obecnością w świecie.

Był także i przede w szystkim  W ielkim Kanclerzem, to znaczy był 
przełożonym  kościelnym , a przełożeństwo w  jego świadomości i w
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jego w ydaniu zaw ierało ogrom nie bogatą treść. Był przełożonym  hie­
rarchicznym  i h ieratycznym  ale zarazem : pro tek torem  i opiekunem. 
Staw iał w ym agania, ale też w spierał i osłaniał. Był naszym  p ro tek to ­
rem , aczkolwiek może nie wszystkie zam ierzenia jego i uczelni udało 
się zrealizować.

Ksiądz prym as W yszyński widział naszą uczelnię mocno osadzoną 
w  życiu W arszawy, w  życiu Kościoła polskiego. Podkreślał to n iejedno­
krotnie w  swoich przem ów ieniach a m y w  szczególnej pam ięci zacho­
w ujem y skrzętn ie jego przem ów ienie krótko przed śm iercią wygłoszone 
na posiedzeniu Senatu  9 m arca 1981 roku. Zachow ujem y to przem ó­
w ienie we wdzięcznej pam ięci. Przypom inam y je sobie i innym. D ru­
kujem y w  naszych w ydaw nictw ach. M usimy przyznać dzisiaj, że nie 
wszystkich przem ów ień wagę od razu dostrzegaliśm y i docenialiśmy. 
A tak  napraw dę to dopiero dziś, dziś szczególnie, rozczytujem y się 
w tym  co pisał o ku ltu rze narodow ej, o teologii polskiej. W patrujem y 
się w  jego wizję N arodu w raz ze społecznymi, politycznym i i etycz­
nym i im plikacjam i. I dziś jest naszym  zadaniem  by w czytywać się w  
jego przem ówienią, kazania, listy, aby w  ten sposób dotrzeć do jego 
prym asow skiej świadomości. Zm arły  Prym as należał do tych postacią 
których w ielkość dostrzegało się i doceniało już za życia, ale jeszcze 
w yraźniej jaśnieje ona po śm ierci i z upływ em  czasu. P rym as W y­
szyński to postać dosłownie historyczna. Je st przedm iotem  i będzie 
przedm iotem  historii K ościo ła^h istorii Polski, przedm iotem  badań, k tó ­
re długo, długo nie w vczenl^L sie. I oto w  ten  n u rt badawczy i edy­
to rsk i w łączyła się też n cJB Ju c ze ln ia . To p raca  długofalowa. A na 
dzisiaj, w  pierw szą rocznkfl^m iierci oddaje cześć Jego pamięci.

Jako w spólnota chrześcijańska m odlim y się zgrom adzeni przy Eucha­
rystii, aby Pan. obdarzył zm arłego K ardynała P rym asa koroną chwały 
wiecznej. Jako w spólnota uczelniana poprosim y kilku  kolegów anali­
zujących i syntetyzujących m yśl prym asow ską, by nas dzisiaj w  naszej 
refleksji nad tą  m yślą i nad tą postacią prowadzili.

P ierw szy refera t na tem at: Spośród spostrzeżeń dotyczących księ­
dza prymasa Stefana Wyszyńskiego, które wymagają upowszechnienia 
wygłosił b.p doc. d r hab. B. Bejze.

Na w stępie zauw ażył, że m am y już obecnie ogromnie obfitą biblio­
grafię prac poświęconych Księdzu Prym asow i, kard. St. W yszyńskiemu. 
N iektóre sądy głęboko uzasadnione pow tarzają się w  tych publikacjach, 
jednakże zebranie odpowiednich w spom nień a następnie przebadanie 
piśm ienniczej jak i w ielostronnej działalności Księdza P rym asa umoż­
liw i dopiero w przyszłości opracowanie jego charak terystyk i. Będzie to 
przedsięwzięcie niesłychanie cenne i bardzo trudne.

N astępnie ks. Biskup podzielił się swym i w spom nieniam i o Księdzu 
Prym asie, przede w szystkim  z forum  Episkopatu Polski. Są to spo­
strzeżenia pod następującym i ty tu łam i: m istrzow ski przewodniczący 
Episkopatu Polski, lo jalny wobec poszczególnych członków Episkopatu 
Polskiego, okazujący zaufanie tym , którzy  s ta ra ją  się na to zasłużyć, 
zatroskany o właiściwy poziom życia Kościoła i całego naszego kraju .

Ks. P rym as dbał z konsekw encją nie znającą w yjątku, o porządek 
obrad. K onferencje Episokpatu toczyły się zawsze zgodnie z program em  
uprzednio szczegółowo przygotowanym . Dbając o należyty porządek 
obrad odnosił się do uczestników K onferencji z niezm iennym  bezw a­
runkow ym  szacunkiem. W toku dyskusji każdy z biskupów mógł w ypo­
wiedzieć swój pogląd i to do ostatniego słowa. A jeśli był to pogląd.
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z k tórym  się Ksiądz P rym as nie zgadzał to w  czasie przerw  nigdy do 
tego nie wracał. Ksiądz P rym as stw arzał n iepow tarzalny urok jako 
gospodarz domu. Każdy osobiście czuł się gościem w  domu Prym asa 
Polski.

W ysokie stanowisko prym asa, specjalne upraw nienia uzyskane p rze­
zeń od kolejnych papieży,,, w ielk i ta len t d to w  kilkiu zakresach, wszy­
stko to było biskupom  dobrze znane, ale w łaśnie dlatego tym  milej 
zauważano lojalność z jaką Ksiądz P rym as odnosił się do poszczegól­
nych biskupów.

N astępnie prelegent na przykładzie osobistych kontaktów  z Księdzem 
Prym asem , k tóre były szczególnie liczne przy  redagow aniu w ielu ksią­
żek, w  książkach tych um ieszczał swe teksty  Ksiądz Prym as, ukazał 
jak w ielkie ' okazywał zaufanie Ksiądz P rym as tym , k tórzy s ta ra ją  się 
na to zasłużyć. W różnych środow iskach zauważono że Ksiądz P ry ­
m as w  k ra ju  wygłaszał do ogromnych często rzesz również tak ie  po­
glądy, k tóre w  danym  czasie nie mogły spotkać się z aprobatą ze 
strony w ładz politycznych. P rzebyw ając za granicą nigdy w swych 
przem ów ieniach nie poruszał spraw,, k tóre były przedm iotem  kon tro ­
w ersji w ew nątrzkra j owych. Tego rodzaju stw ierdzenie ukazuje troskę 
Księdza P rym asa o praw idłow ą opinię o Kościele w  Polsce i o naszym  
kraju .

Należałoby tu  uw ydatnić także troskę Księdza P rym asa o to co de­
cydowało o w łaściw ym  poziomie życia Kościoła w  Polsce i o w łaści­
wym poziom ie życia całego narodu. M amy tu  ogromną ilość faktów  
ukazujących tę  troskę. Ksiądz Biskup ograniczył się tylko do trzech 
w ybranych św iadectw : 1) Usilne zabiegi Księdza Prym asa, aby dzieło 
Soboru było w prow adzone w  życie naszego Kościoła w sposób trw ały. 
Soborowa odnowa była na naszym  terenie realizow ana ewolucyjnie 
ale stanowczo. P rym as w ielokrotnie tę spraw ę wnosił na obrady K on­
ferencji Episkopatu. 2) Zabiegi, żeby spolszczyć księgi liturgiczne oraz 
uchw ały soborowe. 3) Troska Prymasa·, żeby w  Rzymie na konferen­
cjach m iędzynarodow ych byli reprezentow ani polscy b iskupi i polscy 
uczeni.

W zakończeniu swego refera tu  Ksiądz Biskup poruszył spraw ę sto­
sunku Księdza P rym asa do A kadem ii Teologii K atolickiej. To co w y­
pow iadał Ksiądz P rym as w  czasie oficjalnych spotkań i w  rozmowach 
pryw atnych ulegało ew olucji i wcale się z tym  nie krył. U legała ewo­
lucji jego ocena A kadem ii, w  m iarę jak nasza uczelnia pracą po tw ier­
dzała swoje znaczenie, sw oją rolę w  całokształcie naukow ej ku ltu ry  
naszego k ra ju . Odwołując się przeto do św iadectw a jakim  staw ała się 
A kadem ia coraz w yraziściej, P rym as staw ał wobec niej coraz bliżej, 
aż wreszcie nastąp ił okres, kiedy przybyw ał na nasze uroczystości 
uczelniane i mówiąc o sobie używ ał ty tu łu : W ielki Kanclerz ATK. 
Cały stosunek P rym asa do A kadem ii jak i w yraził się w ostatnim  
okresie jego życia i u tkw ił nam  w  pam ięci na zawsze jest przede 
wszystkim  dlatego ważny,, że świadczy o w yjątkow ej trosce Prym asa 
o spraw y nauki i katolickiej k u ltu ry  w  Polsce.

D rugą prelekcję wygłosił prof, d r hab. A. Ś w i ę c i c k i :  Z nauczania 
społecznego kard. Stefana Wyszyńskiego. Od Kazań Świętokrzyskich  
do maja 1981 r. P an  P rofesor pow iedział m iędzy innym i:

Patrząc na życie Księdza Prym asa widzimy, że przeszło pół w ieku 
żywo interesow ał się i pracow ał na niw ie nauki społecznej. P relegent 
w ybrał Kazania Świętokrzyskie  dla ilu stracji te j nauki Prym asa, po­
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nieważ uważa te  teksty  za najbardzie j dojrzałe i w  usystem atyzow any 
sposób podające naukę społeczną Prym asa. N atom iast przem ów ienia 
z ostatniego roku życia P rym asa pokazują zastosowanie te j nauki w 
bardzo trudnym  okresie życia naszej Ojczyzny.

W Kazaniach Świętokrzyskich  K siądz P rym as odwołał się przede 
w szystkim  do encykliki Pacem im tercis, k tóry  to dokum ent uwaiżał 
za najbardzie j dojrzały w  te j m aterii. Mówił więc P rym as o praw ach 
człowieka, ale z uw zględnieniem  specyfiki naszego kraju .

W obronie p raw  człowieka do życia zespołowego zachowywana była 
przez P rym asa charakterystyczna kolejność. Życie nasze w yrasta  z du­
cha, k tó ry  jest w każdej osobie, następnie w yrasta  poprzez jego ucze­
stnictw o w  rodzinie, w  narodzie, później przez dobrowolne stow arzy­
szeni/a a z czasem pnzeiz uezeetnicćwo w społeczności- państw ow ej. Ta 
gradacja jest przestrzegana w  setkach wypowiedzi P rym asa. N ieraz 
schodzi on do św iata przyrody, pokazuje związek człowieka z ziemią, 
k tórą Bóg dał pod panow anie człowiekowi. Można by tę koncepcję 
nazw ać koncepcją ' organiczną, naw et w egetatyw ną. M ieszkańcy roz­
siani na całej pow ierzchni k ra ju  tkw ią w  jego przyrodzie i tkw ią w 
jego kulturze, tak  jak korzenie rośliny tkw ią w  glebie, czerpią z te j 
gleby życiodajne soki.

Poza granice państw a w  swych rozw ażaniach kard . W yszyński nie 
sięgał. Można sądzić że opierając się na encyklice problem y m iędzy­
narodow e pozostawił papieżowi jako kierującem u Kościołem powsze­
chnym. Takie nauczanie .mamy w  roku Γ974 w  Kazaniach Świętokrzy­
skich.

Tem at, k tóry  w yłania się z tekstów  Księdza Prym asa w  ostatnich 
jego m iesiącach życia to kształtow anie sum ienia narodu. Dnia 6 sty ­
cznia w  katedrze mówił o sum ieniu osoby, osoby k tó ra  m usi w yrastać 
z ducha, którego każdy z nas otrzym uje od Boga; mówił o sum ieniu 
rodzinnym ; mówił, że w  czasie rozbiorów  sum ienie to  zostało spaczo­
ne zwłaszcza w  wyższych w arstw ach  arystokracji i przez upadek m o­
ralności rodzinnej w  Polsce w  końcu XV III wieku; m ówił o sum ieniu 
narodow ym , wreszcie o sum ieniu obyw atelskim  i politycznym. Do 
spraw  sum ienia pow racał n ieraz z punktu  w idzenia ku ltu ry , z k tórej 
człowiek korzysta i z punk tu  w idzenia praw dy. Prelegent przedsta­
w ił tu  Księdza P rym asa jako architekta, budowniczego etosu ku ltu ry  
narodow ej.

O statnie zagadnienie jakie przedstaw ił Pan P rofesor to odpowiedź na 
pytanie: co wniosło w  etos sum ienia społecznego kształtującego życie 
Polski nauczanie K ardynała P rym asa? Nasz etos narodow y m iewał 
okres rom antyzm u i m iew ał otoreis pozytywizmu. Nowy element, k tó ­
ry  wnosił w  ten etos narodow y Ksiądz K ardynał to rozwiązanie n a j­
większego chyba ruchu społecznego jaki przez 200 la t w  Polsce za­
istniał. Ten ruch społeczny został rozw iązany na drodze pokojowej, 
rozw iązany nie w tym  znaczeniu, że w  te j chwili nie działają związ­
ki zawodowe, ale rozw iązany w  tym  znaczeniu, że to co w  naszym  
życiu się zmieniło i to co się będzie dalej zm ieniać jest zm ieniane na 
zasadzie społecznego dialogu i na zasadzie, że n ie  szablą i nie siłą 
społeczeństwo chrześcjańskie odpowiada na siłę. To chyba najw iększy 
w kład jak i w chrześcijańską społeczną ku ltu rę narodow ą wniósł kard. 
S tefan  Wyszyński.

K olejny mówca, ks. dr M arian R o l a  wygłosił refera t na tem at: 
Wkład kard. Stefana Wyszyńskiego w  dzieło Soboru Watykańskiego II.
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W oparciu o w nioski nadesłane do kom isji „przedprzygotow aw czej”, 
w  oparciu o ak ta kom isji przygotowawczych i na podstaw ie ak t sam e­
go soboru ks. M. Rola przedstaw ił te  elem enty działalności P rym asa 
Tysiąclecia, k tórym i w ystąpił wobec całego św iata i k tóre zostały 
u trw alone w oficjalnej h istorii V aticanum  II.

W cztery miesiące po pierw szej zapowiedzi zwołania soboru papież 
w  dniu 17 m aja  195® r. powołał specjalną kom isję „przedprzygotowaw- 
czą” (Commissio Antepraeparatoria pro Concilio Oecumenico). Je j prze­
wodniczący, kard. Domenico Tardini, w  miesiąc później —■ w  czerwcu 
1959 r. ·—■ rozesłał do w szystkich biskupów, zakonów, uczelni kato­
lickich i innych osób w ezwanie o nadsyłanie wniosków dotyczących 
spraw , jakim i pow inien zająć się przyszły sobór powszechny. Od b i­
skupów  polskich wpłynęło 38 takich  wniosków. Autorem  dwóch spo­
śród nich był kardynał S tefan W yszyński. Pierwsze „votum ”, noszące 
datę 15 w rześnia 1959 r., nadesłał jako Arcybiskup W arszawski i — 
jak sam pisze we w stępie — było ono w ynikiem  sugestii, jakie w ysu­
nęła powołana przez niego specjalna kom isja. Drugie natom iast „vo­
tu m ”, z dnia 23 października tegoż roku, nadesłał jako Arcybiskup 
Gnieźnieński i było ono — jak m ożna wnioskować z treśc i — w yłącz­
nym  w ynikiem  jego w łasnych refleksji.

Po upływ ie roku od w ysłania przez kom isję przedprzygotowawczą 
prośby o „vota” w płynęło ich z całego św iata ponad 2000. W tedy to, 
5 czerwca 1960 r., papież Jan  X X III pow ołał do życia 10 kom isji przy­
gotowawczych (Commissiones Praeparatoriae),, na czele z  centralną Ko­
m isją Przygotow aw czą (Commissio Centralis Concilio Oecumenico Va­
ticano Secundo Apparando). K om isja ta  sk ładała się z ponad 100 człon­
ków, z których jednym  został kardynał St. Wyszyński. Poszczególne 
kom isje analizow ały nadesłane „vota”, opracowyw ały p ro jek ty  (sche­
m aty) dokum entów  soborowych, które były następnie przesyłane do 
C entralnej K om isji Przygotowawczej. Członkowie te j kom isji zapozna­
w ali się ze schem atam i, om awiali ich poszczególne części, a następnie 
po kolei głosowali, czy dany fragm ent m a być dopuszczony do om a­
w iania na soborze, czy też należy go jeszcze przeredagować. C entralna 
K om isja Przygotow aw cza odbyła 7 sesji: dwie w  roku 19,6il> i pięć w 
1962. Ks. kard . W yszyński b ra ł udział tylko w  czw artej sesji, k tóra 
m iała m iejsce w  dniach od 20 do 27 lutego 1962 r. W czasie te j sesji 
uczestniczył w  trzynastu  głosowaniach i głosując zazwyczaj „iuxta 
m odum ”, za każdym  razem  zgłaszał k ró tk ie uw agi do omawianego za­
gadnienia. W pozostałych sesjach C entralnej Kom isji P rzygotow aw ­
czej niie br.ał udziału.

Uczestniczył natom iast w  czterech sesjach soborowych. Podczas 
pierw szej sesji został m ianow any przez papieża Jan a  X X III członkiem 
S ek reta ria tu  do Spraw  Nadzwyczajnych. Podczas następnych zaś se­
sji — po zniesieniu przez papieża P aw ła VI S ekretaria tu  do Spraw  
N adzwyczajnych —· został m ianow any członkiem Kolegium Prezydial­
nego, złożonego z dw unastu  kardynałów . Ponadto  na początku p ierw ­
szej sesji zastał w ysunięty przez konferencje episkopatów  europejskich 
(Austrii,, Belgii, F rancji, Niemiec, Szw ajcarii, Holandii, Jugosław ii i 
Skandynaw ii) jako jeden z kandydatów  do K om isji Apostolstwa Świec­
kich, W ydaw nictw  i Widowisk. Do kom isji te j został następnie w ybra­
ny przez ojców soborowych uzyskując 1455 głosów. Ostatecznie jednak 
•nie wszedł do tej kom isji z uw agi na nom inację do S ekretaria tu  do 
S praw  Nadzwyczajnych. Regulam in soboru zezwalał bowiem na przy­
należność do jednej tylko kom isji soborowej.
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Podczas trw an ia  soboru ks. kard. W yszyński wygłosił w auli so­
borowej 11 przem ówień. Pierwsize przem ów ienie wygłosił już na trze ­
ciej kongregacji generalnej i był drugim  z kolei biskupem, k tóry  na 
soborze zabrał głos w  dyskusji na tem aty  m erytoryczne. Jego p ierw ­
sze w ystąpienie dotyczyło Orędzia skierowanego przez ojców soboru 
do w szystkich ludzi. N astępne przem ów ienia dotyczyły kolejno: liturgii, 
społecznych środków przekazyw ania myśli, jedności Kościoła, istoty 
Kościoła, zadań biskupów, roli M atki Bożej w  Kościele, katolickiej 
nauki społecznej <2 razy), wolności relig ijnej i odpustów. Oprócz tego 
złożył ks. P rym as dw a pisem ne m em oriały <tzw. anim adversiones). 
P ierw szy, opracowany podczas II  sesji w  roku 1964, dotyczył schem atu 
o Matce Bożej; drugi sporządzony w  roku 1965, podczas IV sesji, doty­
czył zagadnienia wolności religijnej. Ponadto ak ta soborowe w spom inają 
o dwu jeszcze w ystąpieniach ks. K ardynała. Dnia 4 listopada 19iSß r. 
w  bazylice w atykańskiej, wobec papieża Paw ła VI i licznie zgrom adzo­
nych ojców soboru, duchow ieństw a i w iernych, wygłosił refera t 
w  związku z 400-leciem u tw orzenia sem inariów  duchownych przez So­
bór T rydencki; zaś na 167-ej kongregacji generalnej, 4 grudnia 19165 r., 
sekretarz generalny soboru odczytał lis t P rym asa P olsk i do ojców 
soborowych związany z 1000-leciem C hrztu Polski. Przypieczętowaniem  
n ie jako  soborowej działalności K ardynała W yszyńskiego jest jego podpis 
złożony pod w szystkim i bez w y jątku  dokum entam i uchw alonym i przez 
Sobór W atykański II.

Oceniając w kład  P rym asa Tysiąclecia w  dzieło ostatniego soboru, 
chciało by się określić, w  jakiej m ierze jego m yśli i w nioski w płynęły 
na ostateczny ksz tałt uchw ał soborowych. Nie jest to jednak  proste, 
gdyż sobór był dziełem Ducha Świętego, i całego Kolegium Biskupiego 
w raz z Papieżem . Jest rzeczą niem ożliwą do stw ierdzenia, od kogo po­
chodzą poszczególne m yśli zaw arte w  w ydanych konstytucjach, dek re­
tach  i deklaracjach. N ależy też w ątpić, czy są takie, k tóre pochodziłyby 
w yłącznie od jednej osoby. Istn ie ją  jednak pew ne fakty , k tóre św iad­
czą, że słowa ks. kard . W yszyńskiego cieszyły się w ielką powagą wśród 
ojców soborowych. Uczestniczył w praw dzie w  jednej tylko sesji C en­
tra ln e j Kom isji Przygotowawczej, ale podczas trw an ia  te j sesji bardzo 
uw ażnie słuchano jego wypowiedzi i później 211; m ówców powoływało 
się im iennie na jego opinie. W ielkiego zaś szacunku, jak i m iał do niego 
Jan  XXMI, dowodzi niezw ykłe pow itanie przez papieża, z jakim  spotkał 
się ks. Prym as przybyw ając na w ym ienioną wyżej sesję kom isji p rzy ­
gotowawczej. Otóż V/ niedługim , liczącym 72 w iersze druku, przem ó­
w ieniu n a  rozpoczęcie obrad papież Jan  X X III aż 1/3 swych słów po­
święcił K ardynałow i W yszyńskiemu.

O statni 'referat p.t.: Posłannictwo głoszenia słowa Bożego v'edtug 
kard. Stefana Wyszyńskiego wygłosił ks. dr W aldem ar W o j d e с к i. 
Oto skrót tego w ystąpienia:

P ierw sza rocznica śm ierci kard . S tefana W yszyńskiego, skłania nas 
do zagłębienia się w  ogrom ny dorobek kaznodziejski jak i pozostał po 
.zmarłym Prym asie. Zdajem y sobie spraw ę z tego, że te badania, aby 
były owocne m uszą trw ać  wiele lat. Obecnie można tylko przedstaw ić 
w yniki badań tekstów  K ardynała P rym asa poświęconych posłannictw u 
głoszenia Słowa Bożego. W ydaje się, że przypom nienie wypowiedzi 
Księdza Prym asa n a  ten  tem at może być bardzo pożyteczne dla w spół­
czesnych duszpasterzy i zebranie ich w  jedną całość jest bardzo po ­
żądane.

Posłannictw o głoszenia słowa Bożego według Księdza K ardynała P ry ­



[ 1 5 ]
K R O N IK A  W Y D Z IA Ł U  T E O L O G IC Z N E G O 3 3 7

masa można ująć jako: 1) służbę w  im ię Trójcy Świętej, 2) naczelne 
zadanie Kościoła, 3) głoszenie C hrystusa żywego: ukrzyżowanego i zm ar­
tw ychw stałego w pięknej mowie ojczystej. Oto zasadnicze treści tych 
trzech punktów.

U podstaw  uwag jakie znajdujem y w  tekstach  i wypowiedziach 
kard. S tefana W yszyńskiego na tem at teologii przepow iadania można 
położyć zdanie: C hrystus swoje posłannictw o zam knął w  kró tk im  p ro ­
gram ie: „Idąc nauczajcie, chrzcząc w imię Ojca i Syna i Ducha Św ię­
tego”. To zdanie bierze Ksiądz P rym as za swój program  życia i dzia­
łan ia i nazyw a program em  tryn ita rnym . Program  Księdza P rym asa po­
znam y bliżej i szerzej, gdy sięgniem y do więziennego Listu do moich 
kapłanów. W pierw szym  tom ie tego Listu zatytułow anym : Wspólnie 
z Trójcą Świętą  odnajdujem y zasadnicze idee tego program u. Oto one:

W Ojcu, Synu i Duchu Świętym  C hrystus w yraził całą iistotę naucza­
nia i działania a zarazem  nadprzyrodzoną moc odrodzenia człowieka. 
Jedność i odnowienie św iata m ają  być dokonane w  imię Trójcy Świętej, 
k tó ra  m a spocząć n a  w argach apostolskich i w  sercach ludzkich. Całe 
więc życie kapłańskie zarówno w ew nętrzne — osobiste jak i społeczne — 
apostolskie upływ ać pow inno na posłudze Trójcy Świętej. N adprzy­
rodzone życie Boże rozpoczęte w  nas z woli C hrystusa:: w imię Ojca 
i  Syna i Ducha Świętego, w  tym  znaku m a być dalej rozw ijane aż do 
końca życia. Oznaczeni przy  chrzcie „signaculo Sanctae T rin ita tis” m a­
m y wieść życie w  Trójcy Świętej. Życie w łasce jest więc życiem 
w Trójcy Świętej.

Ten program  w ielokrotnie w kazaniach pow tarzany i rozw ijany  przy­
pom niał Ksiądz P rym as jeszcze raz w  sposób bardzo w yraźny na rok 
przed śm iercią, gdy przem aw iał do diakonów przygotow ujących się do 
święceń kapłańskich. Powiedział w tedy: „.Wasza służba m usi być łryn i- 
tarna. Cała praca pasterska, liturgiczna, hom iletyczna i katechetyczna, 
a naw et społeczna., w szystko m usi być w  imię T rójcy  Świętej. Dopiero 
w tedy będzie skuteczne, dopiera wówczas n ie  będzie alienacji chrześci­
jaństw a, nie będzie laicyzacji...”

T ry n itam y  program  Księdza K ardynała, tak  bardzo był zrośnięty 
z jego całym życiem i działaniem, tak  często był ukazyw any kapłanom , 
że nie zrozumiem y jego koncepcji duszpasterstw a jego posługiwania 
w  Kościele, gdy n ie w m yślim y się w  ten  program . W tym  też świetle 
rozum iem y te  taik silne związki Księdza Prym asa z M atką Bożą, gdyż 
najdoskonalszym  przykładem  oddziaływ ania Trójcy Świętej na czło­
w ieka jest w ybranie przez Boga M aryi na M atkę Słowa Wcielanego. 
Nastąpiło to przez szczególne działanie Ducha Świętego.

K ardynał S tefan W yszyński ukazując kapłanom  ich zadania w  Ko­
ściele widzi w  głoszeniu Słowa Bożego najw ażniejsze i podstaw ow e 
zadanie kapłańskie. Głoszenie słow a Bożego uw aża za najszczytniejsze 
w ypełnienie pow ołania kapłańskiego, za duchową potrzebę człowieka, 
k tóry  zna praw dę i m usi ją wypowiedzieć. Głoszenie praw dy z am bony 
porów nuje Ksiądz P rym as do spraw ow ania ofiary. Na o łta rzu  Słowo 
wciela się w  Eucharystię, na am bonie Słowo w ciela się w  mowę. N:a 
am bonie trzeba być ofiarnikiem , trzeba ofiarować n ie  tylko C hrystusa— 
Praw dę, ale ofiarować także i siebie. Am bona m a tak  jak ołtarz swoje
ofiary, swoich m ęczenników i bohaterów .

Do ew angelizacji zobowiązany jest cały Kościół. Nie tylko biskupi 
i kapłani, ale każdy chrześcijanin, cała w spólnota chrześcijańska Sze­
rzej rozw inął ten  tem at Ksiądz K ardynał po powrocie z Synodu Bi­
skupów w  Rzymie w  1975 r. w  Kazaniach Świętokrzyskich  poświęco-
22 — S tu d ia  T lieo l. V a rs . 21 (1983) n r  1
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nych ew angelizacji św iata. Streszczając prace i dyskusje synodalne 
podkreślił ogromną odpowiedzialność w  te j dziedzinie teologów i ludzi 
ku ltu ry , następnie rodzin zakonnych i rodzin chrześcijańskich. W ielkim 
zadaniem  jakie sta je  dziś przed Kościołem w  dziele ew angelizacji jest 
przygotow anie świeckich do pracy ewangelizacyjnej.

M ówiąc kapłanom , alum nom  i ludziom świeckim  o obowiązku gło­
szenia Ewangelii P rym as ukazuje równocześnie,, jak widzi swoje w łasne 
biskupie posłannictw o głoszenia słowa Bożego. Podczas konsekracji k a ­
ted ry  w arszaw skiej powie: „K onsekracja K a t e d r y  jest najw iększą r a ­
dością biskupów. Przecież cathedra, to dla b iskupa m iejsce nauczania, 
a więc m iejsce w ypełnienia posłannictw a apostolskiego: „Idąc nauczaj­
cie” 'CM* 118', 19). Biskup bez k a ted ry  jest niem al bezdomnym niemową.

Kolejne w skazanie Księdza K ardynała dotyczące głoszenia słowa 
Bożego m ożna zam knąć w  słowach Pawiowego w yznania: „My głosimy 
C hrystusa i to  ukrzyżowanego” (1 Kor 2, 2). Na niepokój i  m ękę ciem ­
ności ogarniających Lud Boży, Ksiądz P rym as poleca kaznodziejom 
ukazyw ać w yraźniej Jezusa C hrystusa, opowiadać jak najprościej Jego 
życie, przekazyw ać Dobrą Nowinę o Jezusie. Postać Jezusa C hrystusa 
zawsze przykuw a uw agę i uczucia Ludu Bożego, jakże więc nie zdobyć 
się na najw iększą miłość, by ukazywać Go dziś w  pełnym  świetle.
Można śmiało odłożyć n a  bok w szystkie łubiane przez kaznodziejów
,zbiory przykładów ”, zachow ując pod ręką tylko Ewangelię. Pow rót do 
Ew angelii m usi stać się — zdaniem  K siędza K ardynała — potrzebą 
osobistą św iadków  C hrystusa i ratunkiem  Ludu Bożego.

K apłan głoszący naukę C hrystusa w inien sobie zdawać spraw ę, że 
nauka k tó rą  głosi nie jest jego, ale tego k tó ry  go posłał. Nie idzie tu
jednak o kontynuację, lecz o żywy i ak tualny  związek kap łana i całego
Ludu Bożego w  Chrystusie. Głos kapłana m a „rozpłynąć się w C hry­
stusowym  w ołaniu do dusz ludzkich”. Chrystus idzie za kapłanem , jest 
w  jego pracy, gdyż jest zawsze obecny w  Kościele. Gdy kaznodzieja 
zdaje sobie sprawę, że C hrystus jest w  nim, nie zapomni, że „potrzeba, 
by  On w zrastał...” <J 3, 30). Nie może też zapominać, że C hrystus jest 
także w  tych, k tórych  naucza, że w spiera w  tajem niczy, sobie tylko 
znany sposób nie ty lko kaznodziejów, lecz m ówi także w  sercach tych 
którzy otaczają ambonę.

Żeby tak  się działo kaznodzieja powinien wszystko czynić, aby mówić
0 Chrystusie jakby „z w idzenia” i uczyć się od C hrystusa mówić tak, 
jakby  „widział O jca”. N ajpełniej uobecnia się C hrystusa w  słowie, gdy 
czyta się w  litu rg ii Ewangelię. Przez słowa Ewangelii C hrystus nie 
tylko mówi. Jest w  nich obecny.

Głoszenie C hrystusa m a w edług Księdza K ardynała w yrażać się 
w  „okazywaniu ducha i m ocy”. Okazywać w  przepow iadaniu „ducha
1 moc” to przepow iadać jak  żywa pochodnia w iary, jak praw dziw y 
wyznawca. Okazywać „ducha i m oc” to  przem aw iać z odwagą, k tóra 
jest w yrazem  naszego przekonania wewnitęrznego; to przem aw iać „jako 
w ładzę m ający”. Okazywać „ducha i  moc” to także nauczać z w ielką 
lojalnością wobec praw dy Bożej, aby jej nie pozbawić nieskazitelnej 
czystości i piękna, to  także nauczać z mocą Kościoła i żyjącego w nim  
C hrystusa, z radością i ku pokojowi, tak, aby w  znużone serca ludzkie 
w stępował pokój Boży, a nie pesymizm.

Okazywanie „ducha i m ocy” w  głoszeniu słowa — to gotowość na 
osobistą ofiarę. Tę m yśl o cierpieniu za słowo praw dy szczególnie 
mocno podkreślił Ksiądz P rym as w  Liście do moich kapłanów : ,,„Sługa 
jest świadom, że dzieła odkupienia dokonał C hrystus przez krzyż.
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Samo słowo nie jest wszechmocne. N aw et Słowo Przedwieczne doko­
nało zbaw ienia przez krzyż i przez śm ierć krw aw ą. To jest najm ocniej­
szy argum ent Zbaw ienia św iata. Szczęśliwy kom u dane przypieczęto­
w ać swoje posłonnictwo k rw ią”.

W głoszeniu słowa m a się dokonać rehab ilitac ja  człowieka. Nakazuje 
P rym as kaznodziejom , aby treść, k tórą wszczepiają w słowo odpowia­
dała rzeczywistości wyraizu, aby była· czerpaniiem z głębi człowieczeń­
stw a, z głębi osobowości człowieka przekazującego słowo. Tak zaczerp­
nięte słowo ma być kierow ane ku słuchaczowi, k tóry  jest człowiekiem 
Bożym.

Ksiądz Prym as zdaje sobie jednak sprawę, że nasze w yrazy choćby 
najlepiej ukształtow ane i wypowiedziane, niezdolne są objąć treści, 
k tórą z ich pomocą chcemy przekazać, dlatego widzi z jednej strony 
nieudolność naszej mowy, a z drugiej domaga się wielkiego szacunku 
dla mowy ojczystej i k u ltu ry  żywego słowa.

5. S t u d e n c k a -  S e s j a  N a u k o w a

W dniach 2-3 i  24 kwieitraia 1®8>2 r., odbyła się Studencka Sesja N au­
kową, poświęcona tem atow i: O imieniu Boga i Trójcy Świętej. Sesja 
została zorganizow ana przez Koło Naukowe Studentów  Teologii ATK.

Sesję poprzedziła Msza św. koncelebrow ana, odpraw iona przez dzie­
kana W ydziału Teologicznego ks. prof. dr. hab. Jan a  Ł a c h a ,  którem u 
tow arzyszyli: prodziekan W ydziału, ks. d r doc. hab. H enryk M u s z y ń ­
s k i  oraz opiekun Koła o. d r hab. Jacek S a l i  j OfP.

Słowo w stępne n a  rozpoczęcie sesji wygłosił p rorek tor ks. doc. dr 
hab. H elm ut J  u r  o s.

W spotkaniu uczestniczyli zarówno studenci ATK, jak  i zaproszeni 
goście w liczbie 23 osób, reprezentujący k ilka środowisk naukowych 
w  k raju . Ogółem uczestniczyło około osiemdziesięciu osób. R eferaty 
wygłosili członkowie KNST.

Pierwszego dnia przedstaw iono refera ty , k tóre dotyczyły in te rp re tac ji 
im ienia Boga objawionego Mojżeszowi „Jestem , k tóry  jestem ” (Wj 3, 14). 
Pierw sze dw a referaty : Jerzego G o n t a r z a  Grecy i Łacinnicy o imie­
niu Boga i M arka P o ł o m s k i e g o  Hieronim i Augustyn ■— rozumie­
nie imienia Boga dotyczyły poglądów okresu patrystycznego. P rzed­
staw ienie nauk i k ilkunastu  wczesnochrześcijańskich pisarzy, dało uczest­
nikom  spotkania pogląd o starożytności źródeł w ielu późniejszych myśli. 
Ich rozw ażania na tem at Im ienia Boga, zarówno w  aspekcie istoty 
Boga, jak i historiozbawczego sensu Imienia, wzbudziły ożywioną dys­
kusję. N astępny re fe ra t M ariusza P r o k o p o w i c z a  Sw. Tomasz  
z Akwinu i Mistrz Eckchard o Imieniu Boga m iał głównie za przedm iot 
ontyczne analizy Wj 3, 14. Referait sprowokował py tan ia o granice po­
znania filozoficznego i up raw nien ia sam ej m etafizyki co do rozstrzy­
gania problem ów  dotyczących sfery Tajem nicy. S tanisław a O b r  z u t 
p rzedstaw iła dla odm iany Współczesne interpretacje imienia Boga. O ka­
zuje się, że obecne rozum ienie słów: „Jestem , k tóry  jestem ” idzie 
w  dużej m ierze po lin ii analiz filologicznych Bóg jest ,,dła n as” 
i „z n am i”, jest „Bogiem ekonom ii zbaw czej”.

D rugi dzień przyniósł problem atykę try n itam ą , a ściślej problem  do­
świadczenia Trójcy Świętej. Józef P a n t e r  (Siostry Faustyny do­
świadczenie Boga),, przedstaw ił obrazowe i symboliczne przekazyw anie 
swego doświadczenia przez siostrę Faustynę. W trakcie dyskusji po ja­
w ił się problem  sposobów in terp re tac ji m istyki. Prof. M. G o g а с z
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w skazał na możliwość spojrzenia na m istykę z pozycji m etafizyki. R e­
fe ra t M ariusza G o r z k i ,  przedstaw iający Rozumienie i doświadczenie 
Trójcy Sw. w  dziełach Jana od Krzyża  skłonił do dyskusji na tem at 
indyw idualnej drogi do Boga oraz doświadczenia Jego obecności. 
A kcentem  końcowym dwudniowego spotkania był re fera t p rezento­
w any przez D ariusza P a w l a k a  Posłannictwo Kościoła w  listach 
Zygmunta Krasińskiego. Prelegent w ydobył bogactwo m yśli poety na 
tem at Kościoła i katolicyzm u. Szczególnie uderzył realizm  m yślenia 
i duch proroczy Krasińskiego.

Główną m yślą całej sesji był problem  Boga·, problem  Jego poznaw a­
nia na różnych drogach: czy z pomocą m yślenia abstrakcyjnego, czy 
też w  bezpośrednim  doświadczeniu. M omentami pojaw iał się spór co 
do granic i możliwości poznawczych pierw szej z tych dróg.

Ы1. W SPOMNIENIE .ZMARŁYCH PRACOWNIKÓW WYDZIAŁU

Dnia Ш lutego IS82 roku w  kaplicy konw iktu ATK została odpra­
w iona uroczysta M sza św. koncelebrow ana pod przewodnictw em  ks. 
rek to ra  prod, d ra  hab. Remigiusza S o b a ń s k i e g o  za w szystkich 
zm arłych pracow ników  naukow ych A kadem ii Teologi Katolickiej 
w  W arszawie. Na sam ym  początku Mszy św. ks. R ektor w ym ienił n a ­
zwiska zm arłych wykładowców naszej uczelni. Oto ich w ykaz w raz 
z datą śmierci: ks. Sew eryn Kowalski ;(9. XII. 1956), ks. Jan  Czuj 
(9, VIII. 1957), ks. Tadeusz G lem m a (8. V. 1(968), ks. Tadeusz K ruszyń­
ski (22. VII. 1959), ks. W ładysław  Rosłan (6. II. 1981), ks. S tanisław
H uet ('14. III. 1(961), ks. Józef Dajozak (03. II, 1066), ks. Antonii K w ie­
ciński (7. IV. 1969), ks. W alenty Urm anowiez (9. VIII. 1(969), ks. W ła­
dysław  W icher (15. XI. 1969), ks. Teofil Długosz (22. VII. 1971),' ks. W in­
centy K w iatkow ski (20. II. 1972), ks. Lech S tefaniak (9. III. 1972), ks.
H enryk Rybus (13. VII. 1974), ks. Zdzisław O bertyński (12. V. 1978),
ks. Paw eł Nowicki (18. VIII. 1980), Zygm unt Budzyński (10. XII. 1980), 
ks. Ryszard Paciorkow ski (15. VIII. 1981).

Podczas Mszy św. ks. prof, d r  hab. Tadeusz Gogolewski wygłosił ho­
milię.

K ronikę opr. Waldemar Wojdecki


